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R O Z M A I T O Ś C I
W ARSZAW SKIE.

P ism o  dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskiego.

W e ŚRODĘ 
D. 10 Listopada 

1 8 2  4 r.
Ner: 6. P~arietas delęctał.

I.
WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 

■względem Wielkie'y Brytanii.

I. P o tęga  W i e l k i e j  Brytanii .  (*)
Ludność Wielkie'y B ry tan ii, w edług 

spisu z roku  1811 w ynosiła 11,800,000 
wyłączaiąc woysko, i m arynarkę, które 
wtenczas składało się z 50,000 głów. Z rap - 
portów ogłoszonych po spisie w r. 1821 
okazał się przyrost ludności 15 na 100, 
a  więc w tym  roku ludność Wielkie'y Bry­
tan ii w ynosiła 14,000,000. — Irlandyia 
zawiera około 6,500,000 mieszkańców; lu ­
dność więc posiadłości Wielkie'y Brytanii 
W Europie, dochodzi do 20,500,000. — 
Ludność naszych Północno - A m erykań­
skich posiadłości nie może bydź m niey- 
szą iak 1,500,000; ludność Z achodn io -In - 
dyiskich osad 900,000; Afrykańskich
130,000 i Śródziemnego morza 150,000; 
osad i podległości wA zyi 2,040,000; a lu ­
dność naszych innych  rozległych posia­
dłości we W schodnich Indyiąch, w ynosi
70,000,000 mieszkańców.

T ym  sposobem ludność cała państw a 
Wielkie'y Brytanii we wszystkich czę­
ściach świata wynosi 95,220,000 dusz.

Państw o Rossyiskie, po W ielkiey Bry­
tanii naywiększe w rzędzie ucywilizowa­
nych narodów, liczy 50,000,000 mieszkań­
ców.— Francyia 30,000,000, Austryia tyleż.

*) z Gaz-. Dubl: Chester Courant.

Państw o Rzymskie w czasach N ayw yż- 
sze'y swoie'y potęgi liczyło 120,000,OQÓ dusz, 
k tórych połowę składali niew olnicy.

Gdy porównam y stan iego ze stanem  
Państw a Wielkie'y Brytanii co do potęgi, 
bogactw , źródeł zamożności i przem y­
słu , co do kunsztów', umieiętności, han ­
dlu i ro ln ictw a; przewaga Anglii okaże 
się bardzo znaczną.

Liczba beczek okrętowych do użycia 
kupieckiego w ynosi 2,640,000 dla W iel­
kie'y B ry tan ii, wychodzi ich z kraiu
51,000,000 (rachuiąe w to 11,000,000 cu­
dzoziemskich i osadniczych), wchodzi zaś 
do kraiu 36,000,000.

M arynarka w przeciągu ostatnie'y w'oy- 
ny  składała się z 1000 okrętów w oiennych.

Maytków w kupieckie'y służbie iest te­
raz 174,000.

Czysty dochód państw a w ynosi 57 m i- 
liionów funt: sztel: około 2,280,000,000 
złotych Polskich.

K apitał państw a utrzym uie 1,200,000 
osób. Tyleż Rzym utrzym yw ał w dniach 
sw'oie'y naywiększe'y potęgi.

W artość stałe'y, czyli ziemskie'y w łasno­
ści W ielkiey B rytan ii, według w yracho­
wania P. P i t t  w roku  1797, w ynosiła
1,600,000 funt: szlerl: a teraz może bydź 
rzetelnie wziętą 2,000,000 funt: sztel:

Rękodzielnie baw ełny kraiowey są n ie­
zm ierne i wynoszą 20,000,000 funtów  
szteiingów, czyli połowę praw ie całegO’ 
dochodu..
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S ło w em , b iorąc w szystko n a  uw agę, 
P ań s tw o  W ie ilie y  B ry tan ii w  potędze i
f-am oźności, m oŻe bydź p o czy tan e  za 
n a y  większe ze w szystk ich , ia.tie kiedy 
b y ły  n a  ziemi. \

W  P aństw ach  W . B ry tan ii n igdy  m e- 
iach o d z i słońce: n im  w ieczorne p ro m ie­
n ie  opuszczą w ieże K. w e b e  k u , iuż p o ­
ra n n e  iaśń ia ły  trzy  godziny  W po rc ie  
J a k s o ń s k i m ;  a gdy gasną nad  w oda­
mi J e  z i o r a  w y ż s z e  g o, św itatą nad  
uyścieiu  G a n  g e s u .

I I .  O p ” W y d a tk ó w  u4ngl:i na fF o y -  
n y  w latach od i 795 do 1815.

W y d a tk i A nglii n a  w o y n y  od  r . 1793
do  1815 w łączn ie , p rzechodzą w szystko , 
co  nam  w te'y m ierze p o d aią  dzieie la- 
k ichko lw iek  narodów  i w ieków . —  W y ­
d atk i te  są opisane w rozm aitych  dzie­
łach  (*) i znane dobrze ty m , k tórzy  po - 
Źwięcaią p racę sw oią statystyce ogólnóy; 
k ró tk a  iednak  o n ich  w iadom ość, zasłu- 
gu ie  na uw agę i tych , k tó rzy  niebedąc z 
p o w o łan ia  statystykam i, zw raeaią wszela­
k o  baczność na  to  w szystko, co m a zw ią­
zek  z pom yślnością narodów , co tę p o ­
m yślność podnosi, łu b  co ią  o b a la j niszczy.

S um m y zeb rane n a  po trzeby  rządu  
w W o y n te  od 1793-

W  wroynie od 1803.

R ok

1793
1794
1795
1796
1797
1798
1799
1800 
1801 
1802
Ogół ,263,714,7 31 
O dciągnąć od te­

go n ap o trzeb y  
Irian  dyi

Zostaw

200,500,000

13,000,000

467,214,731

13,000,000

Rok
z podat­

ków.
z p o ży ­

czek, W  ogóle.

z podat­
ków .

z p o ży ­
czek. W  ogóle.

ifunt. szter. | fu n t. szter.l tu n t. szter.
17,170,400
17,308,811
14.858.464 
18,737,760 
20,654,650 
30,202,915 
35,229,968
33.896.464 
35,415,096 
37,240,213

4,500,000
11,000,000
18,000,000
25.500.000
32.500.000 
17,000,000
18.500.000
20.500.000 
28,00.0,000 
25,000,000

21,670,400
28,308,811
35,853,454
44,237,760
53,154,650
47,202,915
53,729,968
54,396,464
63,415,096
62,240,213

•  .1  *  • 451,214,731

1803 37,677,063 15,202,931 52,879,994
1834 45,359,442 20,104,221 .65,403,603
1805 49,659,281 27,981,482 77,520,763
1806 53,304,254 20,486,155 73,790,409
1807 58,390,225 23,889,257 82,279,482
1808 61.538,207 20,476,765 82,014,972
1809 63,405,294 23,304,691 86,709,985
1810 66,681,366 22,428,788 89,110,154
1811 64,768,870 27,416,829 92,180,699
1812 63,169,854 40,251,684 103,421,538
1813 66,925,835 54,026,822 120,952,657
1814 69,684,192 47,159,697. 116,843,889
1815 70,403,448 46,087,603 116,491,051
Ogół 770^962^331 ^388,766,925 j 1,159,729,256

P o  odięciu  sum m y 
w vdaney n a  p o ­
trzeby  bdandyi 46,612,106

Zostaie . . • *1,113,117,150

C źyw aiąc liczb  o k rąg ły ch  rachunek  
ten przedstaw ia się wsposób następuiący .

W o y n a  1793 do 1803 ro k u .

Sum m a całkow ita zebrana 
z podatków , i d rogą kredytu ,
po o d trącen iu  su m m y  uży łey  
n a  zas.łek Ir lan d y i, iest . .

O dtracaiąc od tego  ilość, 
k tó rab y  w ydaną bydź m usia­
ła  na  potrzeby pub liczne W . 
B ry tan ii i I r la n d y i , gdyby 
się b y ł naw et pokóy  u trzy ­
m ał, to iest rocznie 18,000,000 
fun t: szterl: —  a w ogóle .

fun t: szt: 
450,000,000

180,000,000

P ozostaie iako w ydatek  n a  
w oynę . • • • « • • 270,000,000

(*) H am ilton  o n  the  N ational Debt. S to­
ke S ta tem ent ef the R evenue an d  
E x p en d itu re  o f G rea t-B rita in , in  
each year from  1803 —* 1814.



W o y n a  od 1B03 do 1815 ro k u .
S um m a zebrana z podatków  

i p o ż y  c z ek w v y  i ą w s z y  k ap ita ł 
ob rocony  na w sparcie Ir ian -
dy i . . . . . . . • 1,113,000,000

P o  od trącen iu  tego coby 
zw ycżayne potrzeby  W .Bry ta- 
n i i  i Irian dyi kosztow ały, gdy 
b y  p okóy  b y ł u trzy m an y  w 
ciągu tego czasu, to  iest 22 m i­
liionów , maiąc wzgląd na to, ze 
ludność w zrosła i ź.e koszta p o ­
b o ru  w labelłi n ie są odięle 
czyn i ............................... 286,000,000

Zostafe iako w ydatek n a  
W o y n ę  . . . .  fun t: szt: 827,000,000

W  średnim  zatym  w yra­
zie koszta w oyny  rocznie w 
ciągu  lat od 1792 do 1802 ( in ­
clusive) w ynoszą . . . .  25,000,000

W  w oynie zaś od 1803 do 
1815 (inclusive) . . . . 68,000,000

W o y n a  więc po od trącen iu  
etatu  żw yczaynego od r-1793 
do r. .18 5 kosztow ała A nglii 1,100,000,000 
to  iest (około  zł: Pol: 44,000,000,000)

D o tego dodać ieszcze potrzeba te w szy­
stkie straty  iakie Angliia p on iosła  z pow o­
d u  przeyścia ze s tan u  w o y n y  do s tan u  
poko iu .

D ług  narodow y w ciągu tvoien od 1793 
w zrósł o 460,000,000. Jak więc m ało  zn a­
czą suir m y  dodaw ane do d łu g u  n aro d o ­
wego w w oynach  daw nieyszych w poró- 
w n an iu  z pow iększeniem  się tego  d łu g u  
W czasie ostatn im  ?

W o y n a z r. 1689 za pan o w an ia  W ilhelm a 
koszlow ała rocznie od 3 do 4  m ilijonów  
fu n t: sterłn: d ług  narodow7y pow iększył 
się ty lko  o 20.000,000. 1— Za panow ania 
K rólow ey A n n y  częste zwycięztw'a w znie­
cały  naypięknieysze nadzieie, b y ły  p o ­
w odem  do dłuższey w oyny  i w iększych 
w ydatków . —  W y d atk i te w y n o siły  w 
ty m  czasie rocznie od 5 do 6 ,000 ,000  
fu n t: szterl: d ług  p ub liczny  w zrósł o
30,000,000 funt: Szterl: M niey szczęśliwa 
w o y n a  r.1740 ciągnąć się od ro k u  d o ro  ću do­
dała do długów  narodow ych  praw ie takąż 
Sum m ę. W  ro k u  1756 w zrosły ź rod łą  naro"'
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dow ego dochodu i dla tego L o rd  Chatam
w ydatk i w oienne m ógł ■ do szesnascie 
m iliionów  roczn ie posunąć. —  D o d łu ­
gu narodow ego  w ciągu ley  w o y n y  p rzy ­
b y ło  60,000,000. N iepom yślna w alka s  
K olon iam i r. 1778 i W oyna z m ocarstw a­
m i E uropeysk iem i, k tó ra po n iey  nastą­
p iła , kosztow ały  b iorąc śrzedni w yraz, ro ­
cznie 17,000,000 co dodało  do długów  n a ­
rodow ych cokolw iek w ięcey iak  100,000,000
—  W  te n  sposób  w c iąg u  ca łego  w iek u  
roassa d ługów  p u b l ic z n y c h  A ng ie lsk ich  
do sz ła  do 240,000,000 f u n t :  szterl: S u m m a  
i ak k o i  w iek  o g ro m n a  n ie  w y n o s i  ie d n a k  
Więce'y iak  p o ło w ę  ty lk o  p raw ie  te y  licz­
b y  m il i ionów : o k tó rą  p o w ię k sz y ły  się
c iężary  > u b l ic z n e  A nglii, w c iągu  i s k u tk u  
o s ta tn ich  w o ien .

—  II.
O D P O W I E D Ź  

F ranciszka Salezego Dmochow’sk ieg o , n a
L i s t  z K aliskiego p isan y , w zględem  

p ism  niedrukow 'anych  i e g o Oyca.

W yczytaw szy w N um erze 5 tym  R o z ­
m a i t o ś c i  W a r s z a w s k i c h  zapy ta­
n ie  O byw atela W dzlw a K alisk iego , co 
się stało z pism am i pozostałem:’ p o  zm ar­
ły m  F r a n c i s z k u  D m o c h o w s k  im , 
tłóm aczu  Iliady, oy cu  m oim , pospieszam  
zaspokoić iego i in n y ch  m iłośn ików  
poezyi troskliw ość , a zarazem  w y n u rzam  
m u  )wdzięczność za p o c h w a ły , k tó rem i 
pam iątkę oyca m ego w znow ił i uczcił.

Ręhopism a po oycu  m oim  znaydu ią  się 
u  m n ie ,  i są przygo tow ane do d ruku ; o - 
koliczności k tó rych  usunąć n ie  m ogłem  
w strzym ały aż dotąd ich ogłoszenie. Lecz w 
ro k u  przyszłym  starać się będę dopełn ić  te­
go obow iązku i wydać n a  w idok publicz­
n y  te w szystkie pism a, k tóre lub dotąd  
n ie  są w ydrukow ane lub w h an d lu  N ię - 
garskim  nie znaydu ią  się, albo też um ie­
szczone są po  ró żn y ch  pism ach  p ery io - 
dycznych.

Naywmżnieyszą część ich s tan o w i, p o - 
prawma S z t u k a  R y m  o t w o r  c z a, k tó- 
rey  przygotow aniem  do pow tórnego  w y - 

* dania za trudn ia ł się m óy oyciec w osta­
tn ic h  lalach  życia sw’oiego- Są oprócz

)2(
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lego, Odyssei dwie pieśni i początek 
trzeciey; z których pierwsza znayduie się 
w wyborze poezyi dla szkół, a drugą 
umieściłem w Pamiętniku Warszawskim, 
Redakcyi F . B e n t k o w s k i e g o ,  Prof; 
Uniwersytetu, na rok 1818; listu H o- 
r a c y i u s z a do P i z o n o w o sztuce Ry­
n i o  tw or czey, połowa umieszczona prze- 
zemuie w ćwiczeniach naukowych ; dwie 
Elegiie T y  b u ł  la  i inne pomnieysze u- 
lotne poezyie. Do Jtego zamyślam dołą­
czyć Sąd ostateczny, Noc pierwszą Jun­
ga, Ułomki Miltona i listy Horacyiusza, 
to ’ wszystko w iednym tomie obięle, bę­
dzie dopełnieniem Iliady i Eneidy, i 
Stanowić ma ' zupełny zbiór pism oyca 
moiego.

Taką przesyłaiąc odpowiedz na zapy­
tanie Szanownego Obywatela Kaliskiego, 
dołączam oraz wyiątek z popraw ionej 
sztuki Ryraotworczej; miłośnicy poezyi 
porównaią go z edycyią 1788 roku , i o- 
sądzą iaka będzie różnica pomiędzy pier- 
wszem a drugiem wydaniem.

Z A C Z Ę C I E .
Co istotną- Lest cechą dobrego Poety,
Jaką drogą iść trzeba do wskazanej mety, 
Czego szukać a czego chronić się należy, 
To ia zamyślam śpiew.m dla światła mło-

Guście! dzieł pięknych sędzio, darze niebios 
drogi.

Bez którego w ozdoby sam dowcip ubogi,
Gdyż ieźłi piórem  twoie nie kieruie 

tch n ien ie ,
Tw arde będzie naywyższe geniuszu pienie;
I  kom u tw a skazówka to ru  nie oznacza,
T en  W biegu z prawdy śeie_szki ustawi­

cznie zbacza;
N atchniy  m ię , n iech pod tw o ie j prze­

wodnictwem  ręki
P ieśń moię kształci sztuka, sztukę zdobią 

wdzięki.
A wy zacne dowcipy, którym  zawód 

świetny,
Z niezwiędłego waw rzynu dął wieniec szla­

chetny;
K tórym  się wiek ten  dziwi, S po tom ny 

będzie,
Jeżeli śmiem was ścigać w  zbyt ,śmia 

łym  zapędzie;

Jeżłi mierzę się z wami w niebezpie­
cznej próbie, 

Przyymiycie to wyznanie za. hołd winny 
sobie. >,

Próżno ten Rymotworca na Parnaskie 
gory,

Chce się bystrolotnemi śmiało puścić 
pióry,

Którego świętym ogniem Niebo nie ob­
darzy,

I któremu łaskaw ej nie okaże twarzy.
Kto ma dowcip ścieśniony i gienijsz 

suchy,
Temu Pegaz poziomy, temuFebus głuchy. 
Więc ty, co niebezpieczną żądzą zapa­

lony,
W śliskie się Rymotworstwa zapuszczasz 

przegony,
Nie siłuy nad te'm czego natura ci 

wzbrania,
I niechciej brać za dowcip, chęci rymo­

wania.
Piecz żeby cię pochopy zwodne nie my­

liły.
Mierz się długo sam z sobą i doświad- 

czay siły.
Na wszystkie względna wieki i na wszy­

stkie kraie,
Natura wiele pięknych dowcipów wrydaie. 
Ten w męzkim śpiewa rymie Bohaty- 

ty rów ' dzieje,
Ten słodkim nuci tonem łąki, lasy, knieie. 
Ten miłe przypowieści i baieczki prawu, 
Ten trwoży, ten rozrzewnia, ten wesoło 

bawi. Y
Lecz dowcip często sobie zaufaniem szkodzi 
I nieznaiąc sw ej sztuki często się zawodzi. 
Ten że zdoła przyiemnie, wiejskie nucić 

pienie,
Chce walkę namiętności wystawiać na 

scenie.
Lub upoiony dymem zwpdzntczych nadziei 
Ogłasza się za twórcę nowey Epopei. 
Przedsięwziąwszy rzecz wielką rym y zu- 

chwałeini,
Zamiast wznieść się pod nieba, czołga się 

po ziemi.
W Warszawie d. 7 Paźdz: 1824 r.

F. Dmochowski.
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III.
O K O P E R N I K U .

W szystkó) cokolwiek ma związek z zu- 
powszechnieniem  chwały oyczystey, nie- 
może bydź oboięlnem  d la  Roda&ów._ W 
ty m w ięc  przekonaniu Redakcya umiesz­
cza wiadomość o niedawno dokonanym  
przekładzie na iezyk Angielski, światłey 
rozpraw y Jana Śniadeckiego o K operniku, 
dołącza oraz zaszczytne dla K opernika i 
dla naszych Rodaków, wzmianki, umiesz­
czone z tego powodu w rozm aitych p i­
smach Angielskich. Rzecz iest dziwna, 
że w  Anglii, siedlisku nauk dokładnych, 
tak późno pom yślano o oddaniu hołdu 
pamiątce wielkiego człowieka, który  p rzy­
n iósł rzetelny zaszczytnie tylko P o l­
szczę lecz i całemu rodowi ludzkiemu. •— 
W  D ublin ie , stolicy Irłandyi, wyszła z 
druku Rozprawa lana Śniadeckiego _ o 
K operniku, tłom aczona z polskiego na ię- 
zyk Francuzki przez Tęgoborskiego, a z 
Francuzkiego na Angielski przez Justy­
na  Brenan ( Svo 1823 roku, stronnic 66) 
ty tu ł iey iest taki; Prize, essay on the li. 
terary and scientific labors of Coperni­
cus, the founder o f modern Astronomy. 
F iitten  originaly in the polish language 
by J: B: Śniadecki, Translated from  the 
French of M . Pe gob or ski, by Justin Bre- 
nau. Dublin: printed by TV: Folds and 
son, Great Strand-Street. i8a3 Price, 
2  g: 6 d i

Dedykow ana iest Archidyakonowi 
Brinkley, proffes: Astron: w Uniwer: Du- 
blińskim . Członkowi Królewskiego T o ­
warzystwa Londyńskiego, Prezesowi Kró- 
lewskiey Akademii Irłandzkiey, który 
naywięcey zachęcał Brenaua do w ytłu­
maczenia dzieła i naygorliwiey wspierał 
go radami i pomocą swoią, dla nadania 
tłum aczeniu potrzebney dokładności; a 
nawet wygotował nad niektórem i m iey- 
scami rozprawy Śniadeckiego swoie uwa­
gi, które przy końcu dziełka są umiesz­
czone.

P o  dedykacyi iest wstęp gdzie tłum a­
czy się Brenan z powodów, iakie skłoni­
ły  go do wytłumaczenia na ięzyk Angiel­
k i rozpraw y o K operniku. Przedsię­

wzięcie przekonania Anglików ze Koper­
nik był polakiem, kładzie za głów ny po­
wód, którego początkiem była korrespon- 
dencya P. Krzyżanowskiego z D urandem .

W 'ro k u  1819 bawiący w Paryżu  w ce­
lu  naukow ym  Doktór Filozofii A dryan  
Krzyżanowski, ( dzisiay proffessor Krolewt 
Uniwers: W arszaw skiego) dowiedział się 
z ogłoszonych prospektów że między me- 
dallami wybiiaiącemi się tam  na cześć 
wielkich ludzi, zaszła om yłka co do oy- 
czyzny K opernika i na  pisał więc na­
tychm iast do Duranda, k tóry  był wydaw­
cą tych medallów, list wzamiarze spro­
stowania błędu historycznego, i przyiął 
na siebie koszta, iąkich zm iana m edalu 
wymagała. Do znaczney zaś części tych 
kosztów przystąpił poźniey inny  kraio- 
wiec.

W ydaną sobie przez Duranda matrysę 
m edalu K opernika z napisem  za fałszywy 
uznanym , oddał P. K rzyżanow ski w oiie- 
rze Królewskiemu W arszawskiemu Uni­
wersytetowi.

W yznaie Brenau że przysługa K rzyża­
nowskiego, spodziewane za sobą pocią­
gnęła korzyści, bo i o oyczyznie K oper­
nika usunęła wątpliwość, i nie tylko dla 
stałego lądu, lecz i dla wysp W ielkiey Bry­
tan ii stała się pożyteczną.

Potwierdzaią to zdanie różne pisma An­
gielskie. Między innem i w Gazecie L on- 
dyńskiey the Courier z dnia 22 W rześnia 
1823 r. następuiący czytamy artykuł:

„Rzecz osobliwsza, że choć iuź tem u 
„lat 280 iak um arł K opernik , iednak. 
„niedokładnie .tlko iest unas znany, i że 
„bardzo ,b łędne wiadomości o odkryciach 
„ a  naw et o oyczyznie tego wielkiego 
„człowieka, daią niektórzy nawet celniey- 
„si pisarze. lego dzieła są tak  rzadkie, 
„że iak sądziemy, nie znayduie się ich 
„więcey nad sześć exemplarzow w po łą- 
„czonem  Królestwie W ielkiey Brytanii, 
„ n ik t iednak, kto nie iest obeznany z 
„K opernikiem , nie może bez błędu m o- 
„wić o Astronom ii. A poniew aż iego 
„w ażne odkrycia są troskliwie wyliczane 
„ i bezstronnie rozlrząśnione w rozprawie 
„uczonego Śniadeckiego, ona więc w o- 
„gólności może zastąpić iego dzieła. O-



„becne tłumaczenie było pochwalone 
„przez Doktora Brinkley proffessora Astro- 
„nom ii  w koliegium Stey Tróycy w Du- 
j.błinie, a P. Brtnan  świeżo odebra ł z tey 
„okoliczności od Instytutu Francuzkiego 
„zaszczytne pismo; co pokazuie że ńasi 
„lądowi sąsiedzi (F rancuz i)  są za upo- 
„wszeeknieniem tey rozprawy: wszakże 
„w  ich rozumieniu żadne nazwisko wy- 
„żey  nie leży, iak naszego nieśmiertelne- 
„go  Newtona.” (*)

W  Gazecie zaś Dublińskiey the Freemans 
Journal z dnia 9 Maja 1823 roku  tak po­
wiedziano.

„  Nie iest*to na zaszczyt tego świata, 
„którego cudowny system odgadł Koper- 
„ n i k , że ten wielki człowiek, wszędzie 
„iest prawie zapomniany, i tylko w wła- 
„sne'y Oyczyznie przez swoich Rodaków 
„godnie  został oceniony. Nikt iednak, 
„kto  nie iest obeznany z Kopernikiem 
„niem oże mówić bez błędu o Astrono- 
„mii, Doktór Jochnson czyniąc z wrót do 
„światłey krytyki w Spektatorze powiada: 
„ N i e t r u d n o  t y m  k t ó r z y  m ą d r y -  
„ m i  z o s t a l i  p r z e z  p r a c e  i n n y c h ,  
„ d o d a ć  c o ś  w ł a sjr e g o, a m a ł o  w a ­
r z y ć  s w y c h  n a u c z y c i e l i .  A d d i ­
ns o n  i e s t  t e r a z  p o g a r d z a n y  o d  
„ n i e k t ó r y c h ,  c o  m o ż e b y  n i g d y  
„ n i  e w i d  z i e l i  w a d  i e g o ,  g d y b y  
„ n i e  t o  ś w i a t ł o  k t ó r e  n a d  n i m i  
„ r o z p o s t a r ł .  — T a  dowcipna uwa 
„ga  przystosowana do Astronomii, mo- 
„że  poniekąd wytłumaczyć oziębłość 
„względem Kopernika. Rozpędziwszy z 
„nadzwyczayną zdolnością, geniuszem i 
„osobliwą skromnością, głęboko wkorze- 
,.nione uprzedzenia i b łędy, ustaliwszy 
„systema na, wieczney podstawie, ten 
„wielki założyciel iest teraz zapomniany 
„prawie, dla tego że niezostawił swego sy- 
„stem atu , w iego obecnym stanie udo­
s k o n a le n i a ,  który należy przypisać pó- 
„źnieyszym postępom w sztukach mecha- 
„n icznych , i wdokładności narzędzi etc.

(*) J ta to myśl ostatnia, iest zapewmie 
główną przyczyną, dla którey Ko­

pernik w Anglii tak mało był znany.

Przytoczyło się tutay to"tylko co do­
niosły te dwie Gazety, albowiem Obręb- 
ninieyszego pisma niedozwała umijpśeić ‘ 
tego co powiedziały o rozprawie Suiudee- , 
k iego inne  dzienniki Angielskie.

Lecz wracaiąc do tłumaczenia Angjęl-y 
skiego, należy ieszcze nadmienić że vy-.-s 
przemowie Brenana znayduią się także 
krótkie wyiątki o Koperniku z dzieł F ry ­
deryka II. Oeuwres posthurnes de hridertc  
11. roi de Prusse.

T en  Monarcha filozof w liście swoim 
do Wolterd pod dniem 18 Grudnia 1773 
roku, mówiąc o Polszczę, tak się wynurza.

„  . . . . .  Byłoby rzeczą bardzo sprawie- 
„dliwą, aby k ray ,  który wydał Koper- 
„nika, nieschylał się dłużey pod klęska- 
„mi wszelkiego rodzaiu, w które go prze- 
„moc Arystokracyi pogrążyła.

Potem następuie wyiątek z listu Tade­
usza Czackiego i Marcina MoKkiego o śmier­
telnych szczątkach Koj; ernika , wydoby­
tych z grobu iego przy kościele katedral­
nym  w Frauenburgu, vel Framburgu.

Wszędy Brenou mówi nayzaszezylniey o 
Polakach i przekonywa że ich prawo do 
Kopernika iest oparte na niewzruszo­
nych prawdach.

"Wypisy z Korrespondencyi Fryderyka 
W . z Wolterem (mówi P. Brenau) wiele 
mnie kosztowały; lecz rozumiałem iż 
były  potrzebne dla wyiaśnienia dobrze 
ugruntowanego żalu Krzyżanowskiego i ie­
go rodaków do tych, którzy chcieli bydź 
przeciwnego zdania. M niem am , że list 
do Duranda będzie dobrze przyięly, b,b 
właśnie zawiera pożądane wyiaśnienie 
rzeczy (*). Nakoniec oświadcza Brenan, 
że zamyśla zrobić wkrótce drugą edycy- 
ią rozprawy Śniadeckiego o Koperniku, 
lecz iuż nie w W. Brytanii, ale w Sta­
nach Ziednoczonych Ameryki pólnocney, 
dla te'm większego upowszechnienia sła­
wy naszego Rodaka i w drugiey części

*) W  edycyi Dublińskiey, po wstępie 
iest umieszczony cały list Proffes. 
Krzyżanowskiego do Duranda, z d.
2 Grudnia 1819 r. tłomaczony z 
Franęuzkiego ha ięzyk Angielski.
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Iw iata . P o  tey  drugie'y edycyi Jada od ' 
Jana Śniadeckiego sprostow ania om yłek 
i uch y b ień  W tłortiaczeniu  F ran cu zk iem  
K opern ika; n ie w iedział bow iem  szano­
w n y  ten  A nglik , Je  Śniadecki przekoU a- 
n y - ’H konieczuey pogrzebie sprostow ania 
tychże u chyb ień , p o p raw ił trosk liw ie tło -  
m aczenie T cgobors kiego, i d ru g a  edycyia, 
w yszła n a  św iat w ‘W arszawie w r. 1818 
z d ru k a rn i X X . P iia rów , dziw ie się ty l­
ko  n a le ż y  Je ta  p o p raw io n a  edycyia m e 
została u p o w szech n io n a , i  h a  ty lk o  
W A nglii ale i we F ran cy i  ̂o  » iey  
n iew iedziano . —  Oddać tu  takży nale­
ż y  winną, spraw iedliw ość szłachetney 
gorliw ości P . K rzyżanow sk iego ,  k tó ry  w 
szczerćy chęci usłużen ia  sław ie łia io u o - 
\ \e y  n ie  szczędził p racy  i s ta ra n ia , Wy­
w iódł z b łędu  F rancuzów  p rzy  w y h a n m  
niedala w P ary żu  n a  cześć K opernika,  i 
b y ł pierw szą sp ręży n ą  do przelłom acze- 
n ia  n a  ięzyk A ngielski ro zp raw y  Ś n ia ­
deckiego, k tó rem u w yłączn ie , św iat iest 
w in ien  iasn y  w yk ład  system u K o p e rn i­
k a  i spraw iedliw e ocenien ie iego p rzysług  
u czy n io n y ch  A stronom ii, (b)

K ończąc tó  k ró tk ie  zdan ie sp raw y z 
m iłego  dla nas ziaw ienia n a  horyzoncie 
W . B ry ta n ii, upow szechniaiącego_ sławę 
w ielkiego naszego R o d ak a ,  raz ieszcze 
pow tarzam y, Je P an  Brenan, w każdym  
w zględzie godzien iest pam ięci i wdzię­
czności ziom ków  K opern ika; bo i w ielkie 
iego prace w różnych  stronach  k u li ziem - 
skiey w znaw ia w pam ięci odleg łych  lu ­
d ó w , i o narodzie P o lsk im  wszędzie z
ch lubą w spom ina.  -

F r. G r Z d /W ^ *

b) T a  m yśl n ie  potrzebuje dowodów. 
L udzie  b ieg li w  n au k ach  dok ła­
dn y ch  daw no ocenili tę pracę Ś n ia ­
deckiego, k tó ra (iak w szelkie in n e), 
nosi na Sobie cechę w yższego g e n i-  
iuszu i g ru n to w n ey  znaiom ości rze­
czy, i k tó ra  śm iało m ożna pow ie­
dzieć w praw dziw era św ietle w yka­
zała zasłu g ę  K o p ern ik

17.
BIB LIIO TEK A  A MBROZYANSKA

W ME DY O l,  A N I E .

y f 'y p is  z  Podróży  1817 r. (*)
P rzy  Kościele G robu C hrystusow ego yf 

M edyolanie, b y ł  K lasz to r S. A m brożego, 
Z a ł o ż o n y '  przez tego Św iętego r. 1578, (**) 
W zam iarze sposob ien ia w n i m  zdolnych  i 
Ińoralnych  nauczycieli dla szkół k ra to ­
w ych. T em u  t o  zgrom adzeniu  pow ie­
rzy ł H rabia K am i F ry d ery k  B orom eo , 
A rcy-B iskup M edyiolański, b ib liio tekę o  
ktore'y m ow a, pośw ięciw szy ią u ży tk o w i 
pub licznem u, i w ystaw iw szy na idy um ie­
szczenie -gmach p ięk n y , tu z  onok rzeczo­
nego  k lasztoru .

B udow a gm achu tego  iest p e łn a  p rz y - 
iem ney  p ro s to ty , w ew nętrzne re'y u rzą­
dzenie bardzo  w ygodne. Fabio Mangani 
k ierow ał n ią , i trzeba m u oddać spraw ie­
dliwość, ze um iał korzystać z szczupło­
ści m ieysea, nic bynay m n iey  dla okazałości 
niepośw ięcaiąc.

W chód iest p ro sty  lecz w sp an ia ły , o - 
zdob iony  ko lum nam i dźw igaiąeem i szczyt, 
n a  k tórym  herb  założyciela um ieszczony 
znayduie  się. Na fryzie  iest napis Bj- 
b l i o x h b c a  A m b r o s i a n a .  W idać Je  za łoży­
ciel ofiarow ał ią opiece P a tro n a  M edyio- 
lańskiego , lub  że pow odow any  skrom no­
ścią, n iechciał kłaść w tym  m ieyscu  n a r  
zw iska sw ego, k tó rym  2 e wszech wzglę­
dów m ógł ią  spraw iedliw ie ozdobić.

N a wstępie iest dziedzieniec, a w k o ń ­
cu tego głów ne weyście do wielkie'y sali 
obeym uiąćey drukow ane dzieła. N ad tem  
weyściem  znayduie się popiersie założy­
ciela i czarna m arm urow a tablica z w y ry ­
tą  k lątw ą n a  tych , coby książki z biblio­
teki w ykradać pow aży li się. W ielką sa­
lę zbudow aną W podługow aty  czw óro-

*) V oyage dans les M ilahais , a P la i-  
sanCe, M odene, M anione, Cre'mone. 
P a r A. L. M illin. Paris 1817.

(**) Podłffg h isto ry i K oście lney  G m eine- 
ra , T om  I. strona 424 S- A m broży 
B iskup M edyol: Umarł ro k u  397; za­
chodni więc om yłka w opisie podró­

ży  P alia  M illin . (P rz y p : i le d a k : )



Łat, przedziela w ew nątrz galeryia. Św ia­
tło  idzie z góry. W  oko ło  są pop iersia  
m ężów n au k ą  i pobożnośc ią  słynących .

Liczba dzieł d rukow anych  iest 140,000, 
m ieści w  sobie kosztow ne i p ięk n e  zaby­
tk i sztuk i d ru k a rsk ie j.

O sposobie n ab y c ia  ty lu  książek, daie 
Bosca dostateczną w iadom ość. W ie lu  u - 
czonych mężów w y słan y ch  b y ło  w obce 
k ra ie , i podróżow ali w ty m  celu p o  N iem ­
czech, F ran cy i, H o llan d y i i in n y ch  n a y -  
odlegleyszych k ra iach  E u ro p y  i W scho­
du. N ay w ięce j zak u p io n o  ze zb io ru  ksiąg  
V incentego P in e lli w P adw ie. P o  śm ier­
ci P ine llego , b iliio teka dostała  się k re ­
w n y m  iego w N eapo lu , dokąd  p rzen ie ­
sioną została. Lecz u c ie rp ia ła  wiele w 
czasie przew ozu, bo n ay p rzó d  rząd  W e­
necki opieczętow ał pak i w k tó rych  b y ły  
złożone, i  za trzym ał 200 sz tuk  ręk o p i- 
smów, rządu  R zeczypospo lite j _ do tyczą­
cych się; resztę zaś pak , zabrali rozbóy- 
n icy  m orscy  w raz z ok rę tem  k tó ry  ie 
p rzew oził. Ci uw azaiąc  książk i za rzecz, 
n ieuży teczną , znaczną ich część w rzucili 
w  m orze, a resztę n a  brzegach T erm o  w y­
rzucili. R ybacy tam eczni używ ali pap ie­
ru  do u ty k an ia  szpar w sta tkach  sw o­
ich, n iem niey  n a  o k n a  i obicia do do­
m ów  i ty m  podobnie. M ałą ty lk o  czą­
stkę u ra to w a ł z tego, B iskup z T erm o  i 
odesłał do N e ap o lu , gdzie d ru g a  esęść 
b ib liio tek i iuż p rzy b y ła . M imo tak  n ie ­
s ły c h a n e j straty , za resztę zb io ru  zap łacił 
ieszcze K a rd y n a ł F rid e rik  3400 talarów  
złotych*

P rzy  k o ń cu  w ie lk ie j sali książek d ru ­
kow anych , iest m a ły  dziedzieniec k o lu ­
m nam i o toczony, a w klęsłosci ścian o -  
żdobione są posągam i G ra m a tyk i ,, Reto­
ryki, Medicyny, Prawa i Filozofii,  M ate-  
matiki i A s tro n o m ii ; n ie m n ie j  sta tuam i 
slaw nieyszyeh  uczonych..

T en  m ały  dziedziniec p row adzi cło- k il­
k u  sal, w liczbie k tó ry ch  iest sala ręko- 
pism ów , licząca ich 15,00000, z. ró żn y ch  
czasów i narodów . —  Ju ż  w iele z n ich  
d ruk iem  ogłoszone zostały ; n iek tó re  za­
b ran e  b y ły  do F ran cy i w czasie kam pa­
n ii W ło sk ie j, lecz teraz (1 8 1 7 ) iuż ie j 
zw rócono.

Są m iędzy n iem i i takie co dla ludzi li­
czonych  ty lk o , m ogą mieć iakąś wartość, 
np: S ło w n ik  z epoki odrodzen ia  się sztulc 
p ięk n y ch  we W łoszech; A eschylus z 14 
w ieku; L actanc z 12. In n e  znow u  sązdo l- 
ne  zaspokoić ciekawość m iłośników  n a d - 
zw yczayności, iako  to: T łu m aczen ie  ła ­
cińskie Józefa przez R ufinusa n a  p a p y ru -  
sie. P rzy iem nie  ta k ż e  zaym uie rozp ra­
wa L eonarda  da V inci o perspectivie w ła­
sną  iego ręką nap isana; p o d o b n ież  zb ió r 
m in ia tu r P etrarca . —  N adw szystko zaś 
w arte zastanow ien ia , obiaśn ien ie V irgilego 
przez Serw iusza, pon iew aż P etrarca , p o ­
czy n ił n a  n iem  w łasnoręczne uw agi sw oie.

M niem ano  przez czas n ie ia k i,  że iuż  
skarby tey  b ib liio tek i w yczerp an e  zosta­
ły , gdy n iezm ordow ana p ilność i c ierp li­
wość pew nego  uczonego p rzy  n i e j  u -  
m ieszczonego, n a  now o uw agę E u ro p y  
zw róciła  n a  n ią .

T y m  u czo n y m  iest P.M agg io  albo M a -  
ius P ro feso r ię z y k ó w . w schodnich p rzy  
bibliiotece Arab r o z y a ń s k i e j . —  W ynalaz ł 
on  m iędzy in n em i rękopism  Iliady H o­
m era dużym  p ięk n y m  charakterem  p isan y  i 
ozdob iony  m alow aniam i, w  y  o br aż a i ą c e m  i 
rozm aite p rzedm io ty  które P oeta opiew a. 
Nieszczęściem te n  k o sz to w n y  p o m n ik  
znaydow ał się w rę k u , k tó re wartości'- ie­
go n iezn a ły ; zachow ano ty lko  obrazk i 
w iersze zaś z pom iędzy  n ich  nożyczkam i 
p o w y c in an o  , i ty ln e  s tro n y  je d w a ­
b n y m  różow ym  p ap ierem  p o d k le io n o  —  
Żeby ied n ak  zostaw ić ślad co te  m alo­
w ania w yobrażaią , w ypisano  treść czer­
w onym  atram entem  n a  ty m  papierze ie- 
d 'w abnyip , zdódatkiem  niek tó rych  da­
w n y ch  szko lnych  .banaluk . M usiało bydź 
n iem ało  ty ch  obrazów, pozostało zaś ty ­
lko 58, lecz wszystkie są arcydziełem  sztu­
k i tak  co do pom ysłu  iak  i w w y k o n a­
n iu  samem. W skazuią one daw ną staro­
ży tność  , bo ścisłe zachow an ie  zw ycza- 
iów, bo w ierność w o d d an iu  staroży tne­
go s tro iu , iest d ow odem , iź obrazy te  
n ie są dziełem  w cześnieyszych czasów. 
Im anuel Scotti p rzekopiiow ał ie z zupe­
łn ą  dokładnością  w przeciągu 18 m ie- 
sięcy.

( D o k o ń c z e n i e  p ó zń i e ' y )


